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Pani w welonie

Zadziwiająca Pani w welonie

Uśmiecha się skrycie

Jest tak bliska 

Modlę się co dzień do Niej

Energia z Jej oczu tryska 

Serce u Niej wielkie jak dzwon

Wysłucha mnie na pewno

Bo jest ludzka

Ta Niebiańska  Matka

Kolędnicy

W mroźnej nocce

W zimie srogiej

Od chaty do chaty

Kolędnicy chodzą drogą 

Złota gwiazda ich prowadzi

Ludzie witają wszędzie

Kroczy Herod srogi ze swą świtą 

W progu wita ich gospodarz ubogi

Gospodyni prosi do pokoju

W tym czasie P. Bóg w stajence się rodzi

A Diabeł głośno krzyczy do Heroda

-Królu Herodzie, smoła dla ciebie gotowa

Na to Śmierć się odzywa

-Król Herod się nie boi

Bo jeszcze przy nim

Anioł Stróż Stoi

Ale oto wytraca się trzos wiary

I Herod pada jako baba

Tak się mają Boskie sprawy

W jasełkach ludowych

W kolędniczej grupie młodych

Z maszkarami zwierzęcymi

Figurami świętych Pańskich

Z kukiełkami i muzyką pospołu

Z głowami drewnianymi 

Obitymi futrem lub tkaniną

Osadzone na zwykłym kiju

Kolędnicy idą z nimi w noc gwiaździsto- jasną 

W śniegu włochatym i kosmatym

W polska przestrzeń 

W polskie dusze swych braci

Trzej Królowie Monarchowie

Trzej Królowie Monarchowie
Przemierzali różne drogi

Spotkali się wreszcie 

I jedną tą samą wędrowali

Idą szukać Boga- Pana

Gwiazda ich prowadzi

Trakt coraz bliższy

Stanęli przed Wszechmogącym

Pokłonili Mu się nisko

Przynieśli dary

Wracali inną drogą 

Może byśmy z nich wzięli przykład

Wieczór wigilijny

Już pierwsza gwiazdka spada z nieba

Już mróz skrzypi wokół domu

Drogą zdąża nieznany mężczyzna

Spieszy na wigilię do swoich

Pod pachą niesie opłatek święty

Uważa na krę i mróz lśniący

Chce tę świętość donieść do domu

I dzielić się nim jak niebiańskim chlebem

Z wszystkimi pospołu

Tam P. Bóg rodzi się w odrobinie

W tej błogiej ciszy

W nim i każdym człowieku

W tę noc niebiańską

W tę noc niebiańską

Podajmy sobie ręce

W tę noc cichą 

Podajmy sobie dłonie

W tę noc nad nocami

Padnijmy sobie w objęcia

I tak trwajmy w życiu

Narodzenie Zbawiciela 

W Maryi miłości

Opiece i trosce Józefa

W serdecznościach pasterzy

Zbawiciel się nam rodzi

Odnajduje zwaśnionych

Pogubionych

Ostygłych

Uświęca rodziny

Waż słowo

Waż słowo

Odmierzaj je wagą codziennie

Zmierz długość

Zmierz grubość

Zastosuj przesłanie

Nie unikaj spraw trudnych

Wyraź je odważnie

Mądrze i dostojnie

Może być sylabicznie

Adekwatnie 

Łagodnie 

Z cicha i forte 

Ale nie stronicznie

Nie odmawiaj mu  głębi

I mocy 

Odruchy

Nie kłaniaj się niczemu

Miej wrażliwe serce

Zobacz, co znaczy słowo CHLEB

Przeliteruj je

Wejdź w głąb

Skojarz i rozwiń

Zinterpretuj

Poucz

Naucz je cenić 

I używać

A zobaczysz ludzkie odruchy

Te, na które czekałeś od lat




1995 rok

Budująca mowa

Buduję frazę 

Co dzień od nowa

Tu na początku

Tu na końcu

Buduję frazę 

Podmiot określam

Raz zbiorowy

Czasem osobowy

Buduję frazę 

Stosuję orzeczenia

Raz pojedyncze

Podwójne innym razem

Buduję frazę

Wplatam określenia

Raz przydawkę 

I okoliczników całą masę  

Buduję frazę 

O dopełnieniu nie zapominam

Przestankowanie stosuję 

I tak i rytm razem czuję 

Buduję frazę 

Uczucia wkładam

Uciekam od miernot 

Intonację ważę

Bo tak wypada

Otwieranie dnia

Otwieram dzień z klucza

Akurat grają Chopina

Niezła już godzina

Szamocą się myśli

Kołacze serce

Rzeczywistość się zaczyna

Świat budzi się w rozterce

Zatrzymam się teraz

Zatrzymam się teraz

Wśród cieniów drzew

Usiądę na murawie

I się zastanowię 

Co było moim udziałem

Czego nie dokonałam

O czym zapomniałam

Czy dobrze pracowałam

Czy była cierpliwa

Podniosę się potem sprężyście

Siły na nowo odzyskam

Ducha odświeżę

I znów wejdę w sprawy dnia 

I znów uwierzę....

Wznoszenie 

Mozół z mozołem za pan brat

Kierunek do góry

Wzwyż

Do gwiazd

Ale uczciwie

Bez blagi i krzywd

Do góry marsz

Już dziś

Pamiętaj

Idziesz po kres

Po nagrodę 

Nie możesz być zły

Nieś zatem dobre słowo

Wzniosłą myśl

Śnieg

Puszysto wszędzie

Śnieżno wszędzie

To było i jeszcze będzie

Za rok

Za lata

Za wiek

Cieszmy się zatem

Z tego białego 

Darmowego bogactwa

Zimowego 

                               Rok szkolny 1995/1996

Autoportret jesieni 

Jesień wkroczyła zamaszyście

Przyszła w gości

Cała w trenach purpuro- złotych

Barwach kolorytu

I z kokardą 

U brązowej sukni

Uśmiechnęła się radośnie

Miłym słonkiem 

Ciepłem osobliwym

Poprawioną zielenią 

Szumem lisci

A potem kapnęło odwilżą

Dżdżysto się stało

Zapłakało się niebo

Szronem mgły odżyły 

A ona wtedy szepnęła do mnie

-Z uśmiechem Ci do twarzy

I przyrzekła 

Że znów przyjdzie 

A kiedy nadejdą 

A kiedy nadejdą 

Te dni jesienne, złote

Te mgliste, anielskie

Z pajęczynową robotą 

Przypomnisz sobie

O belfrze

O nauce

O miłości

I powiesz 

Jak dobrze było

Jak rozkosznie

W tej budzie 

W tej grupie

W tej rączce matczyno- ojcowskiej 

Wybór drogi

Codziennie trzeba wybierać 

Najlepiej dobro

Gdy zorza świeci

Gdy budzą się dzieci

Gdy matka zapracowana 

Gdy księżyc świeci

Codziennie trzeba myśleć 

Najlepiej trzeźwo

Gdy rano wstajesz

Gdy jesz śniadanie

Gdy obiad kipi

Gdy wieczorem masz nici

Codziennie trzeba kochać 

Najlepiej gorliwie

Gdy serce dudni

Gdy motyl brzmi w trzcinie

O każdej porze

O każdej godzinie

Pianista i fortepian

Poznali się na Tobie za życia

Cudowne dziecko swych czasów

W Elsnerowskich zapisach

„Szczególna zdatność do fortepianu.

Geniusz muzyczny”

Wygrywasz rytmy wszelakie

Któreś usłyszał w kołysce

Czynione rękami Matki

Na fortepianowych klawiszach

Na strunach skrzypiec i fletu taty

Twój płacz z wrażenia

Z przeżycia tonów

Zaowocował  treścią 

Ulubionej klawiatury

Świata dźwięków

Muzycznych Bachów i Mocartów

I dziś

Stwarzasz aurę 

Potęgujesz  myśli

Eksponujesz treści

Jesteś nadal  muzykiem i artystą 

Kompozytorem  i pianistą

Nauczycielem i folklorystą

Wirtuozem i koneserem

Miłośnikiem teatru

W osobliwej skrytości słowa 

W swym fenomenie

W smaku tonicznym

Gadasz z fortepianem

Odsłaniasz swe myśli

Pokazujesz swą twarz

Ujawniasz miłość żarliwą 

Wyczarowujesz preludia

Koncerty fortepianowe

Grasz utwory solo

Sonaty z akompaniamentem 

Stylizacje muzyki tanecznej

Walce, ballady, scherza,

Nokturny i cykliczne formy

Ronda i wariacje 

Fantazje i pieśni

Improwizacje

Nawet marsz żałobny c- moll

Ten język gry muzyczny Ci najbliższy

Ten charakterystyczny

Akompaniament melancholijny

Wszędzie roi ci się  harmonia 

Narodowych tradycji

Przyjaźni najbliższych

Uczuć i żalu

Patriotycznego fluidu

Tego, gdzie się żyło

W czasie beztroskiego spokoju 

Maminego ciepła

Ramienia taty

Sióstr i swawoli

Fryckowych dziecinnych toni 

Słychać w nich też 

Szały wyjazdu

Odkładania terminu

Żegnania rodziny

Rozłąkę przyjaciół

Atmosferę pobytów na wsi

Fascynację obrzędów 

Śpiew kobiet wiejskich

Melodykę pieśni ludowej

Nokturny wakacyjne z melancholią 

Młodzieńcze uczucia

Lecznicze Sanniki  i Nohan

Potem była Austria

Z europejska karierą 

Pierwsze melancholie

Doświadczenia życiowe 

Zwątpienie

Rozpacz

Pustka 

Dziwna przestrzeń 

Zawieszenie 

Coś jakby pomiędzy

Czuł się obco

Cudzoziemiec w pełni

Pustka i obcość w sercu

Sieroctwo w Paryżu

Świat wybornych salonów 

Oczy mu otworzył 

Tam na fortepianie kochał i marzył

W domu piorunował /pioruny wznosił

Szlochał i krzyczał

Stękał 

Rozpaczał

Bolał na fortepianie

Wydobywał hałaśliwe tony 

„Dziwno mi, smutno” biadolił

W swym granatowym dzienniczku

Przeklinał godziny wyjazdu

Z polskiego pejzażu

Zastanawiał się

W pisanym powierniku swych uczuć: 

„Czemuż ja sam?”

Te rozterki ducha 

Wylewał na papierowe nuty 

Wprzągł w pracę narwaną  

Którą wypełniał  wyborne salony

I audytoria prywatne

Tak powstawały liczne utwory

I dzieło przejmujące  

”Scherzo h-moll”

O skali zmiennych nastrojów

Przemieszanych emocji

I wzruszające dźwięki 

Wigilijnej kołysanki

„Lulajże Jezuniu”

I dramatyczne akordy

Intensywność kompozycji 

Danie wszystkiego z siebie

Ujawnienie uczuć 

Miłości i cierpienia

Przekazywanie emocji

Odsłonięcie siebie 

To nadszarpnięte zdrowie

Ta chudość i bladość lica

Wewnętrzne cierpienie

I samotnia w sercu

Przenikała do kompozycji 

Nadawała muzyce niespotykaną kruchość

Objawiały się tu Jego dwa  światy

Troska i miłość w drugiej 0jczyźnie

Myśli o rodzinie

Miłości niespełnionej 

Chorobie galopującej

I śmierci gdzie indziej 

Był jeszcze ostatni koncert

Kilka cichych dźwięków

Na dobroczynnym przyjęciu

Na rzecz polskich emigrantów 

Bez prasowych emocji i blichtru

I ostatnie utwory

Pełne rezygnacji i smutku

Zamknęła się Twa 

Księga żywota 

Tylko muzyka wciąż żyje 

I przerywa niebiosa 

Twa osobowość tajemnicza

Skrywa się w Twoich nuty słowach

W śpiewnych strukturach

W kompozycyjnym żargonie 

W ideale muzy- afekcie  Konstancji

W uczuciach jasnych i mrocznych

W koncertach f - i e -moll

Zabrzmiały dramatyczne dźwięki

W melancholijnych nastrojach nocy

W ekspresji języka klawiszy

W przeciwstawnych uczuciach

W tajemnicy obrazie

W pamiętniku kartach

W nieuchwytnych lotach 

W melodyce emocji

W natchnionej filozofii ducha

W zamkniętych dźwięku

W poruszeniu tworzywa

W rozpoznaniu trendów

W nieuchwytnym poruszeniu serca

W człowieku

To Ty 

Cały Chopin w pełni

Wizyta w Żelazowej Woli

W salonie fortepian czarny 

Tu grałeś Fryderyku Chopinie

Na tym instrumencie

Zanurzałeś się w biało-czarnych klawiszach

Pochylałeś zawzięcie 

Jeszcze nuty są na klawiaturze

Na tym postumencie

Jeszcze słychać odgłos akordu

Ciepło Twych palców przednich

I Twego czucia

Nastał antrakt 

Wybiegłeś właśnie przez drzwi otwarte

Na ganek z kolumnami 

A wszystko grało jeszcze

Staw drżał nutą rzewną 

Pływające kaczki i łabędzie 

Wznosiły tony rzewne

 W Twą pieśń niezastygłą jeszcze

W pokojowym firmamencie

Na niebieskim niebie

O Fryderyku

Cała okolica 

Skończyła z Tobą 

Ten wiosenny koncert 

Te niebiańskie frazy

W złociste popołudnie

W bezszelestnej ciszy

Fortepian

Uderzę w te białe klawisze

I czarne też

Wygram wszystko ,co czuję

Wykrzyczę mój gniew

Wyciszę się nokturnem

Sonatę zagram cicho

Nawet hymn potrafię 

Sielanka będę się napawać

Cały koncert na 4 ręce zagram 

Pooddycham muzyką serca

Tak zrobię

Nie zagram Ci Chopina

Nie zagram Ci Chopina

Nie zaśpiewam walca

Czuję te przednie tony

Te 2-poziomowe frazy

Gdzieś w tle serca

Błąka się nuta rzewna

Zapada w pamięć rytmu

Nie zatańczę tego poloneza as-dur

Dziś z wieczora

Wyśpiewam sercem te nutki 

Tak piękne zagrane Blechaczem

I Zimmermanem

Te akordy fortepianowe

Te liryczne opowieści

I inne pieśni

Przedwieczorna cisza
Omotana całością dnia

Schylona nad skryptami

Nie zważam na bieg natury

Zachód słońca

Ślęczę godzinami

Nad starodrukami

Przeglądam hebrajski

Czytam gotyk mało znany

A tu uchodzi życie

Pląsy natury

Nieboskłon chwili

Porzucę te mądre księgi

Chociaż na przeciąg chwili

Odetchnę świeżym powietrzem

Poszybuję myślami

P. Bogu powiem „Dzień dobry”

 Poodwiedzam przyjaciół

I znów będę sobą

Zegar życia

Dzwoni jak co dzień

Miernik czasu miłego

Złowrogiego

Bezlitosnego

Nie rozlicza niczego

Czasem przynagla 

Coś w nim jest takiego

Co przeraża

Boli

Wypełnia

Prowadzi na stracenie

Miłość objawia

Pielęgnuje korzenie

Reguluje dzień 

Czasem pociesza 

Więc go ceń

Dobrodziejstwa lasu

Lesie kochany 

Stadzie grzybów 

W wysypie prawdziwym

Grzybów narwanych 

Fiołków prawdziwych

I jagód leśnych

Przezacnych borowików

Skrzydlatych ptaków

Sarenek

I zdrowia koszyku 

I marzeń bez liku

W spacerze żywicznym

 W towarzystwie Nieba

Idąc w mchu białym 

Kochamy Ciebie 

Komputerowe mozoły

Jesteś dobry i zły

Cierpliwy i galopujący

Bezbłędny i swarliwy

Pracowity i fałszywy

Do zwierzeń nieskory

Ale jesteś potrzebny

Moi przyjaciele

Są

Choć myślałam

Ze ich nie ma

Trwają przy mnie 

Gdy ich wołam zjawiają się od razu

Jak dziecko w potrzebie

Gdy ich widzę 

Serca mi przybywa

Gdy modlę się z nimi

Niebiosa wznoszę

Gdy ich tracę 

Płaczę nieszczęśliwa

Kościół w Brusach

Monumentalny i potężny

Z czerwonej cegły

Neogotycki

Zacny

Przestronny

Jasny

Do zadumy gotowy

Do modlitwy 

I wizyt ludzkich twarzy

Pełen ołtarzy świętych

Pana i Mateczki 

I licznych świętych 

Z figurami

I feretronami 

Chorągwiami i świecami

Zaprasza w swe święte progi

Może tu wejść bogaty i ubogi

Dorosły i dziecko

Zakonnik i domownik

Przyklęknąć przed tabernakulum

Uderzyć się w pierś swoją 

I datek złożyć do puszki

Przeprosić i błagać 

Podziękować za wszystko

I odejść w pokorze

Budować świat Boży

Czekam na Boże Narodzenie

Gdy listopadowy dzień dnieje

Czekam na Boże Narodzenie

Gdy wieczór się lampą  zapada 

Odliczam oczekiwania czas

Myślę o Maryi  i Jezusie

O ubogiej stajence

O świętej rodziny  poniewierce

O ludziach w Egipcie

O świętym Józefie

Nastrój tej chwili 

Życia mi dodaje 

Przybliża cichą noc

Nowe perspektywy

Zaprosiłeś mnie, Bałtyku

Zaprosiłeś mnie, Bałtyku

Nad Twe mody rześkie

Na podziw piękna natury

Na spotkanie z wieszczem

Zaprosiłeś mnie, Bałtyku

O poranku wrześniowym 

Na rozmowy przyjacielskie

O Tobie, o morzu

Zaprosiłeś mnie, Bałtyku

Żeby z Sylwią powspominać 

Nasze szkolne czasy

Naszą braterską miłość 

Zaproś mnie jeszcze....

Morze o świcie
Ujrzałam Cię o świcie

Sylwia tego chciała 

Przyprowadziła mnie do Ciebie

Pokazała Twe prawdziwe 

Sopockie oblicze

Powitałeś nas lekką bryzą

Milczałeś jak przyjaciel

Zachwycałeś ogromem

Cichy wietrzyk września 

Kołysał twym przestworzem

Urozmaiciłeś nasze wspomnienia

Ruchem i sytuacjami bliźnich 

Którzy zaczerpnęli uroków

Porannej bieganiny ,spaceru i plaży

Inni śniadanie spożywali właśnie

A my wtopieni w ten krajobraz przecudny

Dumaliśmy nad własną drogą 

Ciesząc się błękitem nieba 

Przyjaźnią  Sylwii i Lidki 

Które rzuciły mi nowe wyzwania

Poranek nad morzem
Bladolice niebo

Kormoran śpi jeszcze

Budzi się świt nad morzem

Ranek wita spokojną falą 

Na plaży szkolne dzieci

Uprawiają sopockie harce

Gonią piłkę niesforną 

Biegają i skaczą

Z dala postać się przybliża

Szturmuje powietrze sportem

Ktoś  kroczy majestatyczne

Chyba odprawia poranne modły

A my, przyjaciółki chojnickie

Gwarzymy uparcie

O tym co było i będzie

O uroczej chwili

Obok nas obcojęzyczni 

Też delektują się morzem

Zakąszając śniadanie

A atmosferze przestworzy

O , chwilo trwaj !

Przyjaciel

Byłeś mi przyjacielem 

Na jakiś czas

A ja myślałam ,że na zawsze

Pomagałeś mi 

Rozdawałeś karty

Dzwoniłeś

Gdy przyszła rozterka

Słuchałeś mnie pilnie

Potakiwałeś

Byłeś 

Nawet rządziłeś 

Czasem nie pozwalałeś

Nie rozumiałeś mnie

Byłeś inny

Rozważny, rozumny, ale tendencyjny

Raz nawet krzyczałeś na mnie

A racji nie miałeś

Potem kir pokrył tę znajomość

Telefon odcięty

Tylko czasem przemknie mi

Przez głowę myśl bolesna

On jest w błędzie 

On się dowie prawdy

I ona zwycięży

Wiersz

Układaj się wierszu w werset

Nawet w ośmiuset

Pouczaj, raduj, nakłaniaj

Umilaj, błogosław, strofuj

Niech Twe słowa zapadają głęboko w pamięć

I serce i oko

Abyś misję życia wypełnił 

Stanął przed Najwyższym 

I się spełnił.

Zabawy na podwórzu

Oskar goni Adriana

I na odwrót

Obaj przyglądają się sobie

Poznają 

Jeden wsiadł na rowerek

Drugi płacze

Tamten robi wiraże

Ów kabluje mamie

Trzeba to załagodzić

Wytłumaczyć

Nauczyć dzielenia

Miłości rzeczy

Przecież to tylko dzieci

Idź pod prąd

Gdy człowiek nawala

Gdy leni się 

I Cię zniechęca

Nawet zniewala

Idź pod prąd

Obalaj twierdzenia

Szumne potwierdzenia

Mów prawdziwe zdania

Idź pod prąd

A wygrasz z losem

***

Nie odwiedzasz mnie- to nic

Nie piszesz- nic się nie stało

Nie dzwonisz- świat się nie załamał

Nie esemesujesz- nie szkodzi

Nie telegrafujesz-nie trzeba

Nie rozmawiasz ze mną – to już nie boli  

Wiesz, to mi na rękę, dzięki.

Kaszubski skansen

Na trakcie życia-dom na sprzedaż

Drewniany ,pospolity

Ruina

Stary, funkcjonalny, prosty

Na sprzedaż, o dziwo

Przemyślany układ

Bez przypadkowości

W środku kołowrotki i żarna

Koślawe i nieporadne

Mazgane farbą 

Bryła skrzypi w głębi

Pieśń się nutą sączy

Klimat starości święty

Zamkniony w czarnej niemocy

Podcień nie wita gości

Spichlerz zrębowy z bali

Podcieniony zresztą 

Oparty na 4 kolumnach

Odpoczywa od dawna

Gdzie indziej mur się wali

Destrukcja w pełni

Gniły ściany

Zawalił się dach w pełni

Demontaż osobliwy

Mruczały szuwary

Tam translokacja 

Przewieź części

Sztukują dopasowują ,mierzą 

Interweniują 

Ratują 

Gdy tragizm zagląda w oczy

Potem był porządek w papierach

Studia książki budowli

Wizyty w skansenach

I robota w pełni

Uszczelnianie mchem

Murowanie gliną 

I tak wyrastały kaszubskie chałupy

Spichlerze i stodoły

Nawet kościół i szkoła 

Pełna gala 

Kultura w pełni

Powstałą osada 

Z architekturą –bratem

I znów krajobraz się wypełnił

Wielowiekowymi pokoleniami

Odskoczniami

Od przypadkowej tandety

Złego smaku

Nowoczesności

Obrzędowość rozkwitła 

I naród ma tu swe miejsce

Nieśmy razem

Nieśmy razem nasz wspólny los

Nieśmy z zapałem

Nawet gdy brak tchu

Gdy rodzi się zwątpienie

Nieśmy razem

Nasz wspólny los

Nasze troski i kłopoty

Nawet niedostatki

Gdy świat jest zły i gładki

Nieśmy razem nasz wspólny los

Gdy łzy płyną gdy pot jak rosa wstaje

Gdy budzi się nowy dzień

Bo to jest prawdziwe istnienie

Gdzież pójdziemy

Gdy ziemia drży

Gdy skwar,

Gdy spiekota 

Gdy żar z nieba

Gdy nie ma chleba

Pójdźmy do wrót kaplicy

Gdzie P. Bóg widzi nasze troski 

Zmieni nasze wartości i tradycje 

I żeby one trwały 

A wiekopomne nowe

Rzeczy powstawały

Coście wy z Polską zrobili

Coście wy z Polską zrobili

Rozgrabili

Bezcześcili

Odbierali wolność 

Coście wy z Polska zrobili

Rozpuścili

Przełajdaczyli

Poniewierali

Coście wy z Polska zrobili

Zabijali

Dokazywali 

Skazywali

Teraz będzie inaczej

Wy do lochu

My na wolność

Karta zaufania

Ogromne zmagania

Ta karta zaufania

Wizyty i rozczarowania

Imaginacje 

Struga wrażeń

Mętne mowy

Chlubne napisy

Tłumaczenia nieobce

Wszystkowiedzące cienie

Dosyć nareszcie

Doczekam się 

Doczekam się pięknych myśli

Dobrego słowa

Doczekam się podania ręki

Gdy boli głowa

Doczekam się radości 

W czas smutnie prosty 

Więc już się nie mogę doczekać

Nie dopuszczali mnie

Nie dopuszczali mnie do władzy

Choć sami byli nadzy

Deptali mi po uszach i piętach

Ale tego nikt nie chce pamiętać

Dokładali mi od rana 

Krzyczeli złorzeczyli

Bili słowem

Wyrzucali

Poniewierali 

Okładali błotem

Jak ja to przetrwałam ,nie wiem

Wiele razy się uginałam 

Szlochałam

Rezygnowałam

Zawsze podnosił mnie PAN Z NIEBA

Bo bym trafiła do świata wariatów

Bo oni nie mieli litości

Szaleli i w dzień i nocy

Na przerwie i lekcji

W domu prywatnym 

I na podwórzu

Nawet w piwnicy

Wszędzie ,wszędzie ,wszędzie

Był ten pomór

Ale on umrze niebawem

Rozleci się w pył

Tak się dzieje 

Gdy brat brata gnębi 

Niesprawiedliwie.

Przynoszę radość do domu

Przynoszę radość do domu

Z błogosławieństwem kościoła 

Z modlitwami wiernych

I słowami  prałata

Z pocieszeniem  wikarych

I dobrych ludzi

Przynoszę radość do domu

Codziennie 

O każdej porze

I we dnie 

I nocy przedniej

Przynoszę radość do domu

Obfitą i uroczą 

I dzielę się  nią 
Żebym sama nie była 

I wspólnoty doświadczyła 

Zastygłe pióro

Zastawiłam je na biurku

Pełne frasunku

Miałam je przenieść na papier

Ale po co

Poezja ma być wesoła 

Ma stanowić rozrywkę 

Być deklamowana

Nie może być płaczliwa 

Jedynie może być do przemyślenia 

Ma nieść  ideę

I miłość 

Sprawy narodowe

Tyle tych spraw narodowych

W każdym zaułku

W telewizorni

Na ulicy

Każdy się zastanawia

Czy to dobry wybór

Czy nowa mafia

Co najlepsze dla ojczyzny

Małe wioseczki

Małe wioseczki kaszubskie

Na glebach ubogich 

Roztoczyły swe podwoje 

Uczepione jezior

W cieniu niezwykłych drzew

W kolumnie pątników

Trwają bez ruchu knieje

Giną pustkowia rzadkie 

Tylko pejzaż płacze 

I hermetyczny język

Są już przekłady myśli

I realizm magiczny

Trwają w zrębowych checzach

W  bełtkocie Remusa

Śpiewy jezior zaklętych

Bezkrwawe łowy zwierzyn

Przypominają o małej ojczyźnie

O Ojcowiźnie

Świat kaszubski

Tysiące błysków

Zasłona olszyn

To świat dostojny

Lustro wody

Urwisko

To świat przyrody

Przytłumione odgłosy

Młodzik brzozowy

To dziecinne widowisko

Wrzosowiska 

Rozległe płaszczyzny w

To kaszubska ziemia 

Rozmaitość zieleni

Szczere pisaki

Krzak jaśminu

Kwitnące bławatki

To osobliwości natury

Przenośnie krajobrazu

Najważniejsze jest robić swoje

Najważniejsze jest robić swoje

Wstecz się nie oglądać 

Przemyśliwać i tworzyć

Spełniać się 

Spełniać się w zawodzie 

W nadziei 

Miłości 

Wziąć za ster mądrość

Od głupoty się wykręcać

Uciekać od złych ludzi 

Robić to, co się kocha najwięcej

Sztuka życia to sztuka wyboru

A nie ściana milczenia 

Swawoli odruchy

To nowe pomysły 
kreatywność 

Wzięcie w pomysłach

W odpowiednim sterze łodzi

Złota jesień

Złota jesień

W kaszubskich stronach

Barwami przystrojona

Czerwienią owinięta

Żółcią przesiąknięta

Liście szemrzą radośnie

Roztrzepują swe cienie

W alejkach uroczych

W parkach złotych

Kasztan się uśmiecha

Piesek ściga liścia połacie

Kotek miauczy zalotnie

Kolory błyszczą 

Człowiek lekko oddycha

Wie, że go nie  pominięto

Koteria żartu

Na pochybel

Żart wygrywa

Tańczą myśli

Muzyka przygrywa

Kpiarskie dogorywki

Źródła natchnienia

Szelmowska żonglerka

Kąśliwe koncepty

Fruwają z wieczora 

Z głowy do głowy

Sztalugi z obrazami

Dzieła wyobraźni 

Zapadają  głęboko w jaźni

Niekłamanym wrażeniem

Paletą barw bezbarwnych

Partyturą gawędziarza

I śmiechu męczarni

Forte fortissimo

Partytura skrzeczy

I dzieją się ważkie rzeczy.

Panie Teofilu

Byłeś mi bratem 

Na przestrzeni Gochów

Podawałeś rękę 

Przysyłałeś materiały

Pamiętałeś o mnie

Dziś w niebieskich przestworzach

Patrzysz na swą córkę

Śledzisz moje postępy

Inklinacje

Modły wznosisz za mnie

Niech wierzby przydrożne

 Śpiewają Ci pieśni chwały

W brzezinach ,co polskie

W dzień i noc

Zawsze

A Twe dzieła rozumne

Idą w eter ziemski

By ludzie pamiętali o Tobie

O Twej miłości 

Do Gochowej ziemi

Szukam Cię 

Szukam Cię po omacku

Wśród nocy blasku

Szukam Cię od niechcenia

Wśród nienasycenia/rozgoryczenia

Szukam Cię bez miary

Ale w imię wiary

Co z tego będzie nie wiem

Ale cel mam wspaniały

Kocham Cię 

Kocham Cię o poranku

I o zmierzchu 

Na przystanku

Kocham Cię całą sobą

Idąc swoją drogą

Myślę o Tobie w dzień i w nocy

Nawet wśród śladów niemocy

Nie rozumiem tego stanu

Ani westchnień 

Ani szeptów wiatru

Tak sobie myślę czasem

Przemierzając drogę lasem

Dlaczego Cię właśnie kocham

Lubię przebywać 

Dlaczego szlocham

Może to przypadłość wieku

I nie znajduję na to leku

Godzę się z tym zatem

Moja najukochańsza 

Ziemio Kaszubska 

Jutro Cię odwiedzę

Jutro Cię odwiedzę 

Przed wieczorem

Wejdę cicho

Zajmę miejsce

Rozglądnę się wokół

Aż nastanie spokój

Juto Cię odwiedzę

Porozmawiam z Tobą 

Nie od niechcenia

Będę gaworzyć o Niebie

O apostołach

O dobru i pięknie

Jutro Cię odwiedzę

Przekonam Cię 

Że tak trzeba

Że los nie jest

Jeszcze zamknięty

I zmienić go trzeba

Adam

Poplątane losy

Trudy z mozołem

Cierpienie bez miary

Rozłąki cierń twardy

Nikt nie podał ręki

Tylko odwaga matki

I pochylone czoło

Nie widać łzy w oku

Dzień rani na przemian

Po co te talenty

Gdy zdrady w pełni

A inni szukają sensacji

Człowieku 

Stań po drugiej stronie

Zrozum, gdy serce krwawi

Możesz zapłakać

Ale nie stawiaj złośliwego gmachu 

Sopot o zmierzchu

Czekałyście na mnie

W siostrzanej parze

Na sopockim dworcu

Bliskie, coraz bliższe

Jak to miło zobaczyć

Znajome twarze

Potem był spacer aleją 

I kolacja z gustem

Wreszcie morze nasze i bliskie

Lody u Włocha

I krzywy dom

Zupełnie jak w Pizie

Rozmowy intelektualne

Podawanie ręki 

Ogrom wspomnień 

Prawnik i nauczyciel potrafi

Odnaleźć wiarę w człowieku

To zawody- misje

Tatuś 

Wyczarowałeś w cieście

Piękne pejzaże

Mówiłeś o ludziach

Którzy mają różne twarze

Figurki tworzyłeś 

Czekoladowe ludki

Gdy dzień był krótki

Gdy zorza dogasała

I dzień się budził

Ręką ciasto chlebowe kręciłeś 

I ciastkarskie wypieki

I w dzień i w nocy

By ludzie głodni nie byli

Bym im starczyło siły i mocy

Wstawałeś ranną jutrznią 

I w gorących oparach

Tworzyłeś twój produkt

Kreowałeś świat słodki

Z miłością i poświęceniem

Tatusiu drogi

Dziś nie ma Ciebie przy mnie

Mój zacny  nauczycielu

Przewodniku prawd Boskich 

I tych zwykłych człowieczych

Pamięć po Tobie została 

W sercach dobrych ludzi

W tradycjach i mowie

W czasopiśmienniczych  artykułach

I strofie wierszowanej   córy

Niezwykłość chwili

Stoję przed balią 

Stoję przed balią 

Z chlebowym zaczynem

Onieśmielona 

Oto niezwykłość chwili

Tu dzieją się rzeczy wielkie

Powstaje chleb powszedni

O który prosimy w modlitwie.

Pan daje bez miary

Balia kipi 

Pracuje 

Śpiewa radośnie

Jest zadowolona

Przecie dają strawę

Ma szczytny cel

Tylko czy wszyscy dostrzegają 

W tym rękę P. Boga

Szukanie drogi

Powiem po prostu

Chcę zmienić życie

Spieram się z losem

Proszę

Błagam

Na twarz i kolana upadam

Jestem zmęczona

Dziś znów odchodzę z kwitkiem

Szczęka opadła

Białe lico

Serce puka trwożliwie 

Dusza zamarła niechybnie

Słowo jest jak żywy kamień

Ma budować lepszy świat

Lecieć w przestworza i ziemię 

Zbawiać nas

Rozpoznaję nowe znaki

Nowych ludzi

Chcę budować lepszy świat

Jeśli chcesz

Jeśli chcesz,

Odwiedzisz mnie dzisiaj

Zapytasz o zdrowie

Jeśli chcesz

Pójdziesz prawą drogą

Zapytasz o wartości

Jeśli chcesz

Pokochasz człowieka

Takim, jakim jest

Więc chciej

Tatuś

Pracowałeś od świtu do nocy

Od nocy do rana

Ciągle z nowym zapałem

Którym innych zarażałeś.

Cudeńka z ciasta tworzyłeś

Majstersztyk pokazałeś

Doświadczenie przekazywałeś

Ojczyznę miłowałeś

Propagowałeś dobre myśli

Uczyłeś kochać brata

Kochałeś P. Boga i człowieka

I muzykę operową 

I grzybka w lesie 

Uczciwie księgę życia zapisałeś
Zapamiętałam tę chwilę 

Zapamiętałam tę chwilę

Gdy niebo było gwiaździste

Gdy szłam ulicą nocą 

Z przyjaciółmi przed sobą 

Otulona wtedy

Twym ramieniem

Było niby bosko.

A ja miałam inne przeczucia

Coś mi mówiło

Zapamiętaj tę chwilę,

Jakby nie było innej 

Pociąg wtedy gwizdał radośnie

A zegar pałacowy  wskazywał grubo po 12.

Głos mi mówił 

Zapamiętaj tę chwilę

Tego sylwestra i tę miłość

Zapamiętałam 

Odemknij te drzwi

Odemknij te drzwi wreszcie

Wpuść nowe przestworza

Nowe dreszcze

Studenckie czasy

Miłe to czasy były

Przemiłe

Wstęga wspomnień 

Echo zachwytu

Orka wiedzy 

I niebo pełne błękitu

Kawał życia upłynął

W mieście Piastów

Poznańskie wspomnienia

To było jak gdyby wczoraj

Dziewczę z Kaszub

W stolicy Wielkiej Polski

Na klęczkach kościoła 

W ławie uniwersytetu

Tu spełniały się moje marzenia

Te naukowe 

Krystalizowało się spojrzenie

Na wiele ważkich  rzeczy

Były fantazje i mozoły

Czytanina i pisanina

Podróże na trawie

Nagrody młodości

Sytuacje i gdybania

Rocznicowe spotkania

Cisza w ciszy

I pamięć niekłamana

Te uczucia zastygły w duszy

Barbara

Urodziwa nad urodę

Delikatna

Czasem subtelna

Nie na tę pogodę

Idzie  przez ziemię

Mrzonki pełnej

Ogrodnicze ścieżki zarosły perzem

Pustka i pustka

Może trzeba wrócić do roli

Nawet gdy boli

Ela

Byłaś mi przyjacielem

W czas martwoty 

W czas biedy wszelakiej

W czas przyjaźni

Pamiętam te chwile

Te imieniny

Ten placek z tatusiowej róży

Te spacery razem

I posmak rodziny

Byłam wtedy

Jak na wyspie obcej

Bez rodziny

W wielkim mieście

W pokoiku małym

Taka duża

Bez mamy

Anno

Siedziałaś cicho w ławce

Niebieskooka blondynka

Ujęła mnie twa postać 

Twa cichość

Szukałam przyjaciela

Przeciwieństwa swego

Nie wiem jak to się stało

Usłyszałam twe zdanie

Mądrość biła z twej twarzy

Mowa była na schwał

Z przyjacielskim westchnieniem

Darowałaś mi swój czas

Pokazywałaś Poznań

Chodziłaś na kawę

Słuchałaś moich opowieści

W ten studencki czas

Tak minął czas piękny i rzadki

Aniu

Pamiętam te nasze czasy

Te dyskusje do rzeczy

Te miłe spotkania

Twoją elokwencję 

Grudniowe dumania

Herbatkę z oparem

W śnieżnym pokoiku 

Z gwarem z roku

Ze śmiechem dziewiczym

Pamiętam te nuty żałości

Kir taty 

I inne frasunki

Obstalunki

Tęsknoty

Potem było łaskawie

Podróże i inne kurtuazje

Minęło już ćwierć wieku

A ty Aniu 

Ciągle jesteś 

Prawdziwym przyjacielem 

I człowiekiem w pełni

Urszulo

Zadzierzgnęły się nasze więzy

Zupełnie niespodzianie

Potem była pomoc naukowa

Wzwyż stąpanie

Wyjazdy wakacyjne

Pod Łodzią spanie

I w borach nadmorskich

W leśniczówce na sianie

Potem finit coronat opus

Wyjazdy z poznania

Odwiedziny

Spotkania

Poznawanie innych ludzi

Westchnienia połamane

Ślub w scenerii kołobrzeskiej

Moje świadkowanie

Kołomyje losu

Rozłąka

To nie tak być miało

Czy to żałoba chwili

Czy chwila żałobna

Ale, czy na wieczność

Tak pozostanie?!

Ewa

Przykuła ma uwagę 

Dziwna ta postać 

Intrygująca 

Z długimi warkoczami

Frędzlami u poncza

Nie dostrzegłam jej zrazu

Potem były wspólne chwile

W pokoiku małym

Tu spotkały się różne natury

Różne zapatrywania

Tak minęły 3 lata

Wspólnego przebywania

Telefon łączy nas teraz 

Czy na długo

Roman

Nie zauważał mnie, niestety

Tyle dziewczyn było wokół

Tyle uśmiechu i młodości

Jedna urodziwsza od drugiej

Mówił mi dzień dobry

Wyniósł się z mojej grupy

Gratulował mowy obcojęzycznej

Był pod wrażeniem oczywiście

Tak minęły 4 lata nauki

On gdzieś się zakotwiczył

W mym pojemnym sercu

W moim duchu

Poświęcam mu tę strofę

Bo był moim pięknym widokiem

Odskocznią w czas zamętu

Tylko dlaczego

Jego żona jest podobna do mnie

Biblioteka uniwersytecka

Szukam śladów, co moje

Które tu zostały

Stąpam po przestronnych schodach

W czytelni znajome miejsca oglądam

W szatni pani mnie pamięta

W tych drzwiach dostałam piątkę

Tyle tu wspomnień i nadziei

Niespełnionych wrażeń 

No tak, to życie twarde

Trzeba orać i siać

Jesienne sentymenty

Każda pora roku to majstersztyk Wielkiego stwórcy i Poety

Wpadam na dywan z liści stubarwnych

Rozgarniam stosy dostojnych liści w parku

Na drogach wielkich i małych

Baraszkuje w zaułkach skostniałych

Szuram butami jak dziecko

Zagłębiam się w różne koloryty

Różne barwy i maści jesieni

Najwięcej jest w tym balaście

Żółtego i czerwieni właśnie

Zieleni pełnej życia 

Co jeszcze oddycha

Znajdzie się i szarość

I liść zwiędły

Samo życie 

Jesienna aura

Gęste mgły poranne

Zaglądają mi do okien

Penetrują sprawy nowe

Ziemia dyszy pod ich nawałem

Budzi się jasność 

Ciekawość sięga dnia

Pora wstać

Mój fotel

Mój fotel jest mi przyjazny

Siedzę w nim cicho

Milczę

Piszę wiersze

Myślę 

Poprawiam 

Czytam uparcie

Milczy zawsze

Nie jest sugestywny

Daje mi wolną wolę

Wkłada pióro do ręki

Tak mi pomaga

Tu powstają różne dzieła 

Chwile zwątpienia

Nieobce mi są chwile zwątpienia

Gdy nieboskłon się w ziemię zamienia

Gdy liście więdną naprawdę

Gdy widzę siebie w prawdzie

Czy to już ten czas przedostatni

Gdy ludzie idą do nieba

Gdy modły wznoszą się gęstym oparem

Gdy Dziecię budzi się w stajni

To na pewno ma sens i wagę

Gdy samotność doskwiera

Gdy telefon milczy uparcie

Gdy człowiek się zżera

Moja rodzina

Moja rodzina jest daleko

Tęsknię do niej 

Tam moja Mateczka modli się za mnie

Żebym grzeczna była 

I dobrze się uczyła

Na starośćim otuchą była 

Tatuś pracuje ,ocierając pot z czoła

Co dzień jestem z nimi w myślach

Staram się i pracuję 

Dyrdymały nie dla mnie

Las mizycie przypomina

Tam na Kaszubach jest i ma pokrewna dusza

Pisze listy o pomorskiej ziemi

Mnie wzrusza

Ślemy epistoły wszelkie

W sercu jest niestety gorzej

Leszek

Ty byłeś inny 

Byłeś do rozważenia

Trochę naukowiec i niecierpliwy

Różniłeś się od nich

Nie tylko urodą, wzrostem ,modą

Ty byłeś inny Spojrzenie badawcze

Kant spodni

Prawnicza mowa

Gest przedni

Któż mógł przewidzieć

Żeś dobry prawnik

Że bronisz twoich kolegów

Nad życie

Spotkanie z Marianem

Spotkałam cię przed laty

W zgoła zamierzonej sytuacji

Uśmiechałeś się pod wąsem

To była koteria pokojowa

Kawalerów wybór rzadki

Na  studniówkowy wieczór

Zostałeś wybrany

Żlewybrany

I skasowany

Przez los

Maryla

Szłam z Tobą od najmłodszych lat

Powiernikiem duszy i serca

Były chwile radosne

Mile

Krzepiące dla serca

Potem rozstania

I listy długie

O pragnieniach

Radościach i mozołach 

I trudzie

Wiek na zamężcia nadszedł

On był twój

Potem były nowe sprawy Krzysio i Ala

Aż choroba mi Cię zabrała

Odeszłaś w kwieciu i kwiecie wieku

Ale w mych myślach zostałaś

Modlitwie 

I drugim człowieku

Dziękuję Wam

Dziękuję Wam moi mili

Żeście na spotkanie ze mną przybyli

Chciałam Was zobaczyć po latach

I powspominać studenckie lata

Było mi z Wami wspaniale, nie przeczę 

Lubiłam Was wszystkich

Cieszyłam się będą z wami razem

Z niektórymi dziewczynami 

Połączyła mnie nic rzadka

Która nie płata figli do ostatka

Lecz wspominam wszystkich serdecznie

Byliście moimi braćmi w wierze

W zabawie i egzaminach

Na porannych śniadaniach

W seansach w kinach

Na lekturze poobiedniej 

I pracy znoju

To jest moje podziękowanie dla Was 

Za lata spędzone w instytucie książkowym 

akademiku i rodzinnych pokojach

Stare fotografie

Czarno-białe i pożółkłe

Z przesłaniem Spokój z nich bije

Wszyscy są ważni

Stoją

Siedzą

Tańczą 

Twarz uśmiechnięta

Miny uroczyste

Reżyseria postawy 

Włos ułożony

Smoking na sobie

Pełna gala 

Niektórzy w aureoli

Całe pokolenia samotni jeźdźcy

Przyjaźni więzy

Postacie powabne w mundurach

W pieleszach budynków

I na dworach

Na tle morza

Oparte o ramię mężczyzny 

Poważne

Żartobliwe

Cmentarne

Z binoklami 

Z kokardami

I egzeterra

Urocze wspomnienia

Tyle jest zajmujących rzeczy

Dzieje i wspomnienia

Pisanie wierszy

Gotowanie

A teraz 

Szukanie światła

Szukam światła w dniu porannym 

Porannej zorzy

W zieleni łąk przecudnych 

W uczuciach ludzi

W kolorycie jesieni

W barwach nocy

W upartym milczeniu 

W harcach dzieci

W zachodu pełni

W kołowrotkach wiatru

W przestworzach Boskich

W przepływie obłoku

W liściach topoli

W szeleście papieru

W śnie gładkim

W zachrypłych wspomnieniach

W mowie trawy

W bliźnim

W sobie samej

Aromat uczuć 

Klucz tajemnic zardzewiał

Blady świt ręce zacisnął

Zaczarowane sny się skończyły

Babie lato się budzi

Drży dzień nowy

Tylko aromat ostał się 

Wśród tej leśnej dąbrowy

Strzecha

Niepospolita 

Okiennice jej furkocą

Wiat-hulaka robi nocą 

Wszystko jęczy w szczelinach

Skrzypi podłoga w sieni

Dotykam innego świata

Innej jesieni

Odgłosów dziejów człowieczych

Bocianego gniazda

Nasz katecheta szkolny

Masz Księże Waldku

Charyzmatów wiele

Umiesz śpiewać

Rozmawiać z Panem

Modlić się 

Prosić

Klęczeć 

Wstawiać się  

Masz charyzmatów wiele

Nie tylko w kościele

W szkole miłością zarażasz

Twoim zacnym słowem

Postawą prałata 

Szczerością 

Gestem przyjaciela

Czystym sumieniem

Hojnym sercem i dłonią 

Niebiańskim głosem

Radości zewem

Wszystkim

Czym PAN Cię obdarzył  

Przykładam się 

Przykładam się do pracy

Jak rolnik do pługa

Przykładam się do nauki

Jak badacz narodów

Przykładam się do wierszy

A twórczość ta nie ma miary

Przykładam się do nadziei

Wbrew nadziei

Przykładam się do miłości

I czekam jej zacności

Do wszystkiego dobrego się przykładam

A ty...

Natalia

Zaganiana na co dzień

Niedoścignienie pracowita

Apostołka zbolałego miejsca

Koleżanka ze szkolnej niwy

Frasobliwa i bogobojna

Wesoła i ufająca

Z Biblią w ręku

Zmęczona czasem

Osobliwa

Pełna miłości

Do drugiego człowieka

Częstochowa

Częstochowa

Często się chowa

Ale jest tam 

Nasza Najważniejsza BIAŁOGŁOWA

Czujesz JEJ bycie

W pociągu 

W zenicie

W domu

I szkole

W chwili wolnej

Wracasz na to WZGÓRZE

Ile razy

Masz problem nowy

Pamięcią JEJ rysy przywołujesz 

Pomocy wołasz

I dziękujesz

